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M Y S  L 1

o w ychow aniu kob ie t, jtrzez 1\. Zliem ięckę. D  arsza-  
wa. n a k ładem  / ' .  S p ie ss  i S p ó łk i .  1842.

( IJohończen ie ).

W  samym w stęp ie  (p o  dedykacji  do W ielm ożne]  R a b ­
ki) i pc  kilku g rz e c z n o śc ia c h ,  jak iem ! au to ro w ie  sa ­
mych siebie zwykli obsypyw ać , j a k ą  j e s t  n. p. o św ia d ­
czenie  o zupełnym  braku  pod o b n eg o  rodza ju  k s ią ż k ’? 
n ie ly /ko  u nas ale i w  obcych narodach, w y s tępu je  au ­
to rka  z polem iką p rzeciw  ludzkości.

■•Dawniej, mówi, pobożny  chrześc ian in  w modlitwie 
nie zapom ina ł  o miłości b liźn iego , a w czynach  s p e ł ­
n ia ł  go r l iw ie  to  w ażne p rz y k a z a n ie «. Z  gó ry  zaraz 
zw racamy uw agę czyteln ików  na ciąg łe  pochw ały , j a ­
kie p. Z iem ięcka ubiegłym  czasom  oddaje : j e s t  to śmie­
szność  k tó rą  się tylko starym zrzędom  wybacza». Dziś 
ro z b ió r  rozum u o d eb ra ł  temu przykazan iu  pow agę 
n ad p rz y ro d z o n eg o  objawienia; miłość b ra ta  s ta ła  się 
ty lko  zasadą  filozoficzną, k tó rą  każdy m oże s to s o ­
w nie  do swych w yobrażeń  t łńm aczyć i naciągać  ( s t r .  2.) 
•Jak gdy by ktokolwiek, czyli to rozum  czy wiara, mógł

z duszy naszej w y korzen ić  ó w ł n iezw yciężony  p o ­
pęd  do miłości, do u jęc ia  w ramionoj nasze  w szystk ie ­
go, co tw arz  ma i lu d zk ą  ludzkie  serce! J a k  gdyby p r a ­
w dziw y u ro k  n a d p rzy ro d zo n eg o  ob jaw ien ia  tego  p r z y ­
kazania  nie był po łożonym  we w n ę trzu  naszem, a  r a ­
czej czeka ł ty lko na w ynalazek  l i t e r y  p iśm ienną t r a ­
dycje! Ale wiemy ju ż ,  co u p .  Ziemięekiej znaczy  
r o z b i ó r  r o z u m u .

W sz a k ż e  w dzięczność  je j  w inniśm y za takow e w y­
znanie , bo ju ż  wiadomo nam o co rzecz idzie, i czego 
się trzy mać. J u ż  nas nie uderzy  tw ierdzenie ,  żc« dziś  
ża ło sn a  melancholia  og a rn ia  w kwiecie w ieku dusze  
cnotliw e i pojm ujące  n iebezp ieczeństw  o o g ó ln e .» (s t r .3 )  
a  jakk o lw iek  w n iezupe łne j  [ z tein zgodz ie  w ydaje  s ię  
piny zarzu t na  pop rzed za jące j  s tro n n icy ,  j a k o b y  d z i ­
s ie js z a  sp o łeczn o ść  mało miała; żyw io łów  do  chrzes- 
c iańskiej o rgan izac ji  ( s t r  I .) . * p rzec ięż  z a sp a k a ja  nas  
upew nien ie ,  i e  to d z ie ło  nie jest syslem atycznem  (sti.).l, 
że więc bez szkody  na jw iększe  sp rz e c z n o śc i  p r z y  s o ­
bie może zaw ierać.

C ą łą  .pracę sw o ją  p. Z iem ięcka pod z ie l i ła  na  trzy  
części,  z który ch pierw sza trak tu je  o m orałnem  w ycho­
w aniu, d ru g a  o naukach kobiet, t rzec ia  z.iś o wychowa-
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niu  życia. Z as tanów m y się  b liże j ,  o ile t re ść  kaz- 
dćj częśc i n ap iso w i  sw ojem u is to tn ie  o d p o w ia d a .  -

P ie rw s z y  ro z d z ia ł  C zęśc i  p ie rw sze j s t a n o w i  znana 
ju z  bo w B ib lio tece  W a rsz a w sk ie j  o g ło sz o n a  ro z p ra ­
wa, p . t .  C h a ra kterystyka  kobiety. N iek tó re  u s tępy  w tym 
rozdz ia le  tak  są  do b rze  p o ję te ,  tak  szczęśliw ie  o d d a ­
ne, że  odczy tu jąc  j e  nie po jm ujem y, jak im  sposobem  
ca ło ść  zupe łn ie  przec iw ne  uczyn iła  na  nas  wrażenie . 
P rz y ta c z a m y  za  do w ó d  nas tęp u jące  ok reś len ie  g łów ­
ne j  p iśm ienniczej d z ia ła lnośc i  kobiety, w któreni 
b a c z n y  czyteln ik  p raw ie  całkiem na  te  sam e natrafi 
w y o b ra ż e n ia ,  jak ieśm y  pow yżej  n ieco objawili: 
( s t r .  16.)

»I)zie ł  sys tem atycznych» , mówi au to rk a ,  «czysfo 
« rozum ow ych ,  p r z e z  kobie tę  p isan y ch ,  nie mamy wca
t<le7 __ do  sz tu k  p ięknych  ma w r o d z o n ą  sk ło n n o ść :
„ lub i i czu je  p oez ję  , lecz po  w iększej części j e s t  to 
« ty lko b ie rne  zachwycenie; tw ó rc z o ś ć  es te tyczna  
«< rzadkim  j e s t  u  niej d a re m , b o  tw orzen ie  dz ie ł  sz tuk i ,  
<• o p ró c z  ta le n tu ,  w ym aga rozum u, sys tem a ty czn o śc i , 
» p o rządku ';  a w tym kob ie ta  zwykle nie wyrów nywa, 
« m ężczyźnie. J e ś l i  ce lu je  w p o e z j i ,  odznacza  je j  
« d z ie ła  ch a rak te r  l i ry c z n y ,  o so b is ty ;  d ram at dosk o -  
« n a ł y , energ iczny  i pe łen  rzeczyw istej  p o ez ji  n igdy  
« n ie  b y ł  dziełem  kob ie ty  » P ra w d a  z a is te ,  żc t r u ­
d n o  z n o w u  bedzie p o g o d z ić  tak t ra ln c  zdanie  z w y­
rzeczen iem  s tro n n icy  n a s tę p u ją c e j ;  jako  kobieta  ła ­
tw ie j od m ężczyzn y  pojm uje znaczen ie  p ra w d  m e ta fizy c z ­
nych. T e '  p raw d y  nie  sąż  więc przedm iotem  j lzieł sy ­
s tem atycznych?  W  jak ie j  k s iążce  w yczyta ła  pani N ie­
m iecka  , żc  do  ich p o jm o w an ia  n ie  p o trzeb n a  j e s t  
m yśl p o rzą d n ie  w y k sz ta łc o n a ,  że na  n ie  w y s ta rcza ją  
w ro d z o n e  do  sz tuk  p ięknych  sk ło n n o śc i?  Albo czy 
m o że  tu  ju ż  miała n a  myśli tw ie rd zen ie  p óźn ie jsze  
( s t r .  61.), że prababki nasze po jm ow ały p raw dy m eta­
fiz y c zn e  n ie  zim nym  rozbiorem  , lecz ła ską  łło g a  !!! W y ­
z na jem y , iż p rz y  na j lep szy ch  chęciach  inaczej sob ie  
t ego tak  dz iw acznego zdan ia  w ytłum aczyć nie umiemy, 
j a k  chyba w  ten  ty lko s p o s ó b ,  że w szystko  co po jm u­
jem y, po jm ujem y jed y n ie  w sku tku  udz ie lonego  nam z 
ła sk i  B o że j  pojęcia . Ze  człow iek  na um yśle  u p o ś le ­
d z o n y  żadnej p ra w d y  nie  p o jm ie ,  j e s t  to  rzeczą ,  z d a ­
niem naszein d o ść  na tu ra lną .

U ćzuc ie  a u to rk a  s łu szn ie  uw aża za  p rzew aża jące  
w  k o b ie c ie ,  a le  tem u uczu c iu  zbyt w ie lką  p rzy ­
p isu je  p o tęg ę  , i w yskok i naw et j e g o ,  k tó re  (obok  
w sze lk iego  d la  p łc i  pięknej szacunku)  częstszemi by­
w a ją  od w yskoków  ro z u m u ,  p rzyzna je  i u sp ra w ie d l i ­
wia. »U czuc ie , mówi (s tr .  20), i zaw sze  u czu c ie ,  to  
» je j  jed y n e  p r a w o ,  j e j  z g u b a ,  j e j  z a ś le p ie n ie ,  jć j

» c h w a ła ,  je j  u ro k !  M ężczyzna  nie może p o ją ć  ani je j  
• » c n o t  ani w ystępków  !! » Albo coko lw iek  poniże j:  

» K ob ie ta  j e s t  p o e tk ą  rzeczy w is teg o  ży c ia ,  w ieczn ą  
» żeb raczką  m iłośc i.» J a k to ?  czyliż się  kob ie ta  n igdy  
nią  nasycić  nie m oże?— a  z drugiej b io rąc  s t ro n y ,  
nie b iadaż  każdemu w ogóle  c z ło w ie k o w i , k tó ry  sam 
je d e n  na św iecie  , n ie p o s t rz e g a  ok ro p n y ch  b raków  
sw ego i s t n i e n i a ,— który  i s to tn e  p rzyw iązan ie  z p o ­
g a rd ą  o d rz u c a ?  Jeśli  są  takie w yrodki na  z iem i,  te­
dy nie widzimy p o w o d u ,  d la  k tó reg o h y  racze j  w je ­
dnej płci niźii w drug ie j  z n a jd o w ać  się miały'.— Uza- 
sciii podobne  w yrażen ia  w p ada ją  w p ro s t  w nieinoral- 
ność  , co my w praw dzie  n iedosta tkow i zas tanow ien ia  
p rzyp isać  możemy , co je d n a k  w dziele  o w ychow aniu  
kob ie t  szkod liw e  skutki koniecznie  za  sobą  musi po­
ciągnąć. P rzy taczam y  z tego  w zględu p rzyk ład ,  m o­
gący za w szystk ie  s ta rczy ć  przyk łady : « G w ałtow ność  
« p a s s j i  kobiecej nie u leg ła  p raw om  r o z s ą d k u ,— z 
« w ściek łą  ro sk o szą  d epcąca  n iekiedy w szystk ie  ludz- 
ir k i e u s ta w y ,  w szelką  p rzy zw o ito ść  i  p o g ró żk i op in ji:  
« a p rzec ięż  pomimo "takich p o zo ró w  w p o s tęp o w an iu  
a takiej kobiety  nie m neien ia  zm y s ło w o śc i!?.... Nic j e s t  
że to (m ówim y tu w o b u rz e n iu )  a p o lo g ją  pew nego 
ro d z a ju  ins ty tu tów  firilantropiezny 'ch ? B ia d a ,  s to ­
k roć  biada każdej k o b ie c ie ,  k tó ra  w p o d ep ty w an iu  
p raw  p rzy zw o ito śc i ,  zm ysłow ośc ią  p rzynajm nie j z a ­
s łon ić  się nie może! C óż wtedy będzie  jej w ym ów ką, 
je ś l i  nie z ło to ? — tyle p rzyna jm nie j  p e w n a ,  że nie 
czyste  u czuc ie ;  takow e bowiem możeż się  rzuc ić  w 
o tch łań  w śc iek łe j r o z k o s z y 1

O wóż taka j e s t  charak te rys tyka  k o b ie ty ,  jak ą  n- 
tw o rzy ła  sobie  p. Z icmięeka. T ru d n ą b y  było rzeczą  
uchwycić w szystk ie  u sterk i p rzeciw ko zdrow em u p o ­
ję c iu  , w szystk ie  sp rzecznośc i ,  w ja k ie  sama w pada  
p rzec iw ko  so b ie :— byłoby  to za jm ow ać czyte ln ików  
naszych  tein dziełem dłużej an iże li  s ię  godzi.  P r z e ­
chodzimy' d la  tego p ok ró tce  do d rug iego  ro z d z ia łu ,  
w którym  a u to rk a  o p isu je  dawne kob ie ty  po lsk ie . 
R zecz  p isan a  z widocznem dla  przedm iotu  zam iłowa­
niem, nie bez p ięknych  szczegółów , ale w całości, s w o ­
jej zbyt p rzesadzona. U nosi się p rzedew szystk iem  
a u to rk a  nad re z y g n a c ją ,  ja k ą  daw ne matki nasze w 
se rca  sw oich  córek  wlewały. Ulice ona  tern u ch ro ­
nić czyteln iczki sw oje  od  zgubnej nam ię tn o śc i, nie­
p om na ,  że p o zó r  c ie rp ie n ia , że m ęczennictw o, k tó re  
im tern samem n a d a je ,  n a jszk o d l iw szą  n ie raz  s ą  e- 
xalfac ją . P o s łu c h a jm y , jak ie  a u to rk a  o tein ma w yo­
brażenie : ( s t r .  36 .)  « N asze  prababk i nic znały
» miłości w znaczeniu  teraz ilo tego  w yrazu  przywią- 
»zanem ; um iały  kochać  z pośw ięceniem , z czu łośc ią ,
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nlccz silne uczucie prawd clirzcściańskich broniło je  
» od tej szalonej exaltacji, która słabego człowieka u- 
»biera w ideał doskonałości i bije tczołcm przed bó-
» stwem własną immaginacją wyinarzonem  Młoda
» dziewica tak była przekonana o tej prawdzie , iż nawet 
» nie miałaby odwagi wyrokować o swoim los ie  ; ona  
« w przyszłym swym zawodzie widziała ciężar obo- 
<( wiązków i rada była , że pewniejsza od niej ręka od- 
« znacza pierwsze rysy  jej przeznaczenia.” T o  więc, 
co my dotąd postępem cywilizacji zwykli nazywać,  
cośm y cenili jako zwycięztwo prawdziwej filantropji: 
w ybicie  na w o ln ość  indywidualności cz łow ieczej ,  to 
a u to rk a , jako przeciwne patryarchalnym zasadom  
rodzinnym, na stronę odrzuca i na wzór XII tablic 
prawo p a łr is  fa m ilia s  czyni nieograniczonem. N ie ­
chaj w szakże nikt nie sądzi,  że .nasze prababki dla­
tego mniej były szczęśliwe: « Ich poezja nie była z
« tego świata!... z łona czynnej i poczciwej piclgrzym- 
«ki na ziemi wybiegać myślą w inną, doskonalszą kra- 
« inę, umilać troski cichem do nieba westchnieniem ,  
t< cieszyć się szczęściem męża, cnotami dzieci, pocz­
c i w o ś c i ą  czeladki, w b łogosław ieństw ie Koga czer- 
« pać otuchę do dalszego wytrwania: oto była poe- 
« zja prababek naszych, ich ułuda i pociecha! Marzyć 
« o doskonałej pomyślności na ziemi, żądać od czlo-  
« wieka, który ma bydź m ężem , wyłącznej i exalto-  
« wan ej m iłośc i— one uważałyby to niegodnem chrze- 
"ścianki; dla nich życie doczesne było tylko chwilą,  
« p róbą , polem z a s łu g i ,  ale nie przedwczesnej nagro- 
»dy. » B y ły  to, w id a ć ,  jednem s łow em , wzory wszel­
kich cnót i d osk on a łośc i ,  istoty bez c ia ła , bo bez cie­
lesnych żądz ni pokusy , anioły (sit venia verb o'.) w 
prababskiej postaci!

Dziękujm y wszakże autorce, że i nam wszelkiej  
nadziei do podobnej w yniosłośc i odebrać nie chciała. 
»B o chociaż, mówi , całości przeszłego życia kobiet 
"przywrócić nie m ożna, są tam jednak niektóre rysy  
»służącc każdej epoce, w łaściw e chrześciańskiej cno- 
»cie.. .. Zwolna uciszają się w alk i,  c z h w i  k g łęb o -  
”ko m yślący w yrzeka  się  omamień czc ze j w ie d zy .” 
O wóż i o to sz ło  p. Ziemięckiej, — znowuż ta biedna 
wiedza w czem przewiniła! G łęboko m yślący  człowiek  
jej się wyrzeka? ależ o czem 01 1  będzie m yśla ł,  jeśli  
nie o wiadomościach rozumu ludzkiego? wszakże nic 
o prawdach serca, o relig ii ,— bo o nieb m yśleć a nie 
r z u ć , blużnierstwem je s t  według wyrzeczeń autorki. 
D o s y ć ,  że prababki nasze stawia nam za w zory do 
naśladowania. >>Tak teraz wzgardzone i zaniedbane 
"pacierze różańcow e,» mówi na str. 47, »są ćwicze-  
»niem p o b ożn ośc i ,  złożonem z powtarzanej najdo-

»skonalszej modlitwy ustnej i  z rozmyślań tajemnic 
"odkupienia. S ą  to środki utwierdzające duszę w po- 
"korze i rozniecające w czystych istotach m iłość IIo-
»ga»   W ed łu g  nas utwierdzają one raczej w  czczo-
ści duszCwnej, albo w hipokryzji F aryzeuszów , a 
z przyjemnością widzimy, że  i p. Ziemięcka, podług  
raz przyjętego systematu o ciągłych sprzecznościach, 
z nami jak najzupełniej s ię  zgadza. N a stronnicy  
58 tak się  bowiem wyraża: "Jakiż je s t  dziś obrządek 
"domowy w rodzinach? (Jzyż młodzieniec w pobożno-  
"ści rodziców znajduje wzór dla s ieb ie ,  czyż  oboję-  
”łne, mechaniczne odm awianie pa c ierza  przez dzieci 
"nasze, może im nadać tę silnę w iarę, któraby się  
"oparła namiętnościom lub urószczeniom pychy?" T a .  
ki obraz zniszczonej naszego wieku re lig ijn ośc i ,  za­
kończa okrutnym bo zaocznym wy rokiem: "Zycie ro- 
"dziniie nie ma ogólnej cechy,— są jeszcze indyw i- 
”dua cnotliwe, lecz nie ma fa m il j i , którąby jeden duch 
"bogobojności ogarniał!"—  W olnoż się będzie ofiaro­
wać na przewodnika? ('o  do nas zdanie o całym tym roz­
dziale mieszczącym w sobie wiele prawdy, więcej prze­
sady, a fałszu n ajw ięcej ,  następującemi zakończamy 
własnemi s łow y autorki (st. 66): "D zisiejsza kobieta, j e -  
»śli jest  światłą i uczoną, ma swoją teoryę moralności,—  
«do niej chciałaby nagiąć stosunki rodzinne i całe sw oje  
"otoczenie; przekonana z fanatyzmem o gruntowności  
»swych pomysłów', gniewa się na nieustępną rzeczyr- 
>>wistość, gniewa się nawet na własną słabość, która 
"często filozoficznych widoków teoryi spełniać nic 
»m oże .» — Łaskawemu czytelnikowi zostawiamy' za­
stosowanie.

Rozdział następujący', mający za napis : Ogólny 
obraz teraźn ie jszego  wychowania k o b ie t , co do treści 
poniekąd dalszem tylko je s t  wyprowadzeniem p o­
przedzającego: w yw yższa  on bowiem przesz łość  a 
teraźniejszość poniża. Autorka w tym rozdziale g łó ­
wnie utyskuje nad zniknięciem rycerskiego uwiel­
bienia wieków średnich i manieriiej grzeczności l7go  
wieku dla kobiet; uroczyście zapewnia, że kobieta 19go  
stulecia je s t  nieszczęśliw ą  (str. 79), że o tein żaden 
myślący człowiek wątpić nie zech ce ,  że miłość całą  
jest  tego przyczyną, że dawniej miłości nieznano, że  
mężczyzna nie rozumie istoty kobiecej, nie widzi c i­
chych łez  spływających po pięknych licach swej to ­
warzyszki, że on to wszystko nazywa obłąkaniem, 
niepotrzebną exaltaeją. W  skutku tego gromi w sze l­
kie przywiązanie niewiasty: passjonowana miłość po­
dług autorki oznacza bardziej egoizm jak cz u ło ść ,—  
ma to bydź prawda ważna, nad którą warto pomyśleć  
gruntownie!! ;str. 90). Frzcbóg! I namże to bronić
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czys tyeh  uczuć  miłości! S p rzec iw  kom u! Ńainże to  
w spom nieć ,  że egoizm tlałby się u p a trzyć  w samej n a ­
w et w ierze  re l ig i jn e j ,  ale że pon iżen iem  j e s t  d la  n a ­
tu ry  człow ieczej , czystą  p o w ie rzchn ię  k ry sz ta ło w e ­
go  s trum ien ia  chcieć zmącić brudnym  piaskiem , k tó ry  
m oże  n a 'd n ie  spoczywa!

Przechodz im y  do C zęści drug ie j, w k tó re j  p. Zie- 
m ięcka w ykłada  nauki,  jak ie  dla sw oich kobiet, o d a r­
tych z miłości a p rz y s t ro jo n y c h  w p raw dę  ludzi i św ia­
ta  , przeznacza . Pom im o w szystk ich  z ło rzeczeń  w ie­
d z y  i rozum ow i, au to rk a  pozna je  p rzec ięż ,  że  bez  nich 
t ru d n o  się o b y ć ,  a  jak  z w y k le ,  z j e d n e g o  cxtremu 
w p ad a jąc  w drug i,  m assę  w iadom ości żądanych  w nie 
sk o ń c z o n o ść  pom naża . P o  ścisłem  i sum icnnem  obli­
czeniu w szystk iego , co p o d łu g  niej n iezbednćm  j e s t  
do dob rego  w ychow an ia  młodej dziewicy, do n as tęp u ­
ją c e g o  doszliśm y rezu lta tu :  1) H clig ja , 2 )  J ę z y k  P o l ­
sk i,  3) J ę z y k  r o s s y j s k i , 4 )  J ę z .  f r a n c u z k i , 5 )  J ę z .  
niemiecki, 6 )  L i te ra tu ra  p o w s z e c h n a ,  7) G e o g ra l ja  
po li tyczna ,  m atem atyczna i f iz y c z n a ,  8 )  l l i s to ry a  p o ­
w szechna , 9 )  Arytm etyka, ( ie o g ra f ja  e lem entarna, S o-  
l id o m e tr ia ,  T r ig o n o m e tr ia  p ro s to k rc ś ln a  i s fe ryczna ,  
A lgebra ,  10) A stronom ja , l l ) Z o o l o g j ą ,  12) Rotanika, 
1 3 )  M in e ra lo g ja ,  1 4 )  C h e m ja ,  1 5 )  T e c h n o lo g ja ,  
10) Fizyka, 17) Logika , 18) P sych o lo g ja ,  19) F i lo z o l ja ,  
20) E k o n o m ja  po li tyczna , 21) S ta ty s ty k a ,  22). P ra w o  
c y w i ln e ,  P ro c e d u ra  cyw ilna ,  N o ta r j a t ,  P ra w o  h ip o ­
te c z n e ,  2 3 )  A n a to m ja ,  2 4 )  F iz jo lo g ja ,  2 5 )  Pafo- 
ł ° s j a * 26) T e r a p j a ,  27) F a rm a c ja ,  28) M alars tw o  , 
29) Muzyka, 30) T a n ie c  i 31) R o b o ty  kobiece. D o ­
daw szy  do takiego  og rom u nau k o w eg o  ś lęczen ia  
ogó lne  je s z c z e  t ło  w ew n ę trzn y ch  cierp ień , k tó re  ko ­
n ieczn ie  po  całej is toc ie  każdej dziew icy roz lane  bydź 
musi, wyznajemy, że o n ieszczęściu  takiej kobiety  już  
n ie  wątpim y. P o d o b n e  zaś n ieszczęśc ie  zdaje  się 
iż j e s t  g łów nym  celem autork i:  cierp ieć  i  umierać: o to  
w ed ług  niej go d ło  całego  ro d za ju .  Py tam y, czyli nie 
tu  w łaśn ie  n a jw ięk sza  j e s t  e i a l t a c j a ,  chcieć g w a ł­
tem nasze  żony , có rk i  i kochanki z rob ić  ofiarami zi­
m nego  w yrach o w an ia  mężczyzny, is to tam i n iezrozu- 
miancini, zby t wyniosłem i na ten ziemski padó ł  jęka- 
n ia  i p łaczó w ?  N iechaj nam tego  nikt za p ro za iczn o ść  
n ie  u w a ż a , — ale  przy  w idokach tyle poe tycznych  p. 
Z iem ięckiej zupe łn ie  zan ied b an ą  widzimy s tro n ę  go­
sp o d a rsk ą :  kuchnię , p iw nicę i o g ró d ,  k tó re  to  p rzed ­
m io ty  w należy tym  trzym ane  r y g o r z e , n iezaw odn ie  
n ie jedne j  n iezrozum ianej  kobie ty  n ieszczęścia  o s ło ­
dzić ,  ba naw et i odkup ić  są  zdolne .

IV  trze c ie j C zęści, t rak tu jące j  o w ychowaniu życia , 
znow u au to rka  na rzek a  na o k ro p n e  ofiary. I t a k  na j­

p rzód :  ci n iegodziw i m ężowie « ran ią  j ą  zimnym e g o i­
zmem, n ie  rozum ie ją  c ichych je j  p o św ię c e ń ,  n ie  chcą 
zamienić ro l i  dumnego w ładzcy  na w sp ó łp raco w n ik a  » 
Pow tore: j e d n a k ,  je ś l i  są  m a łżeń s tw a ' p raw d z iw ą  
tchnąee  m iło śc ią ,  ted y  «kobieta re l ig i jna  lęk a  się 
ich uroku; nie z n a jd u jąc  sp o so b n o śc i  do z a s łu g i ,  za ­
d rża łaby  o sw ą  p rz y sz ło ść  n ieśm ier te lną :” — C zeg ó ż  
w ięc  c h c e c ie , n ie ro zw ażn e?  p łaczec ie  n ie szczęśc ia ,  
p rz e d  szczęśc iem  uciekacie! Co do nas  ba rd zo  byśmy 
radzi byli p. Z iem ięck ie j ,  gdyby nam raczy ła  w s k a ­
zać  m iejsce w jednym  z czterech E w a n g e l is tó w ,  l i ­
cząc  w to  i L is ty  i A pokalipsę ,  z ab ran ia jące  płci p ię ­
knej uśm iechu rad o śc i  i zm usza jące  j ą  do c iągłych 
w estchnień i żalów. Z apom nia łaż  j u ż  sama au to rk a  o 
akcie  S tw o rz e n ia  p ie rw sze j  tow arzyszki człowieka?

R o zd z ia ł  o za w o d zie 'a u to rsk im  dla  kob ie ty , p rz y  
innej ju ż  s p o so b n o śc i  p rzez  nas  by ł ro zeb ran y ;  g łó ­
w nego  są d u  w ów czas w ydanego  i dz iś  j e sz c z e  nic 
cofamy. Z tego  w szystk iego  zaś , cośmy o tern dz ie ­
le dziś  p o w ie d z ie l i ,  ła sk aw y  czy te ln ik  sam niechaj 
w yw niosku je ,  czyli je  z czystem sumieniem młodym 
matkom albo dziewicom do ksz ta łcen ia  się p o lecać  
możemy? Co najm niej,  obawiać by się może w ypada ło  
s to p n io w eg o  i ca łkow itego  w ygin ięc ia  ro d u  ludzkiego!

F . II . L .

R  O Z M A 1 T  O  Ś  C I.

N akładem  ( i. Sennew alda  w W a rszaw ie  w yszło  na­
d e r  w ażne dla  kra ju  naszego  dz ie ło ,  p. t: J^auka L e ś n i­
ctw a dla  pryw atnych  w ła śc ic ie li lasów, obejm ująca  
Zasady ustanaw iania  pewnyc/tdochodów z lasu , tu d z ież  
zagospodarow an ia  g o  w ed łu g  prostych  , p ra k tyczn ych  
p ra w id e ł, z  do łączen iem  kró tk ich  p rzep isów  w ykonać  
się  w tym  celu m ających robót geom etrycznych , p rzez 
I i .  W . M arona . K ró lew sko -P ru sk ieg o  Iłudcę leśnego; 
p rze łoży ł  z niemieckiego P. E . L .  A u to r,  k tórego  dz ie ­
ła  leśu iczc  pow szechne  ju ż  w Niemczech pozyska ły  
sobie u z n a n i e , w obecnej p racy ,  zdaniem biegłych 
w t jm  zaw odzie  znaw ców , zeb ra ł  to  w szys tko ,  coko l­
wiek zająć m oże i musi każdego  w łaścic ie la  lub rządz-  
cę lasów  i g ru n tó w ,  na zasiew d rz e w a  p rzyda tnych .  
N ajba rdz ie j  w ypracow anym  j e s t  ro zd z ia ł  obejm ujący 
oznaczen ie  lasów: kio zaś w ie ,  ile w łaśn ie  w u s tan o ­
w ieniu  e ta tu  leśnego  na jw iększa  zachodzi t ru d n o ść ,  
ten z w d z ięczn o śc ią  p rzy jm ie  tę uczoną  p ace au tora ,  
a sum ienną  tłóinacza.

i- : ,  » •  ' .



ROCZNIKI KRYTYKI LITERACKIEJ.
H O K D R U G I .

Kiedyśmy przed  rokiem podjęl i  się obowiązku wy­
dawania  p isma czys to  k r y ty cznego ,  nie sądz il i śmy 
z ra z u  bynajmniej ,  że rzecz  tak nowa,  bez d o s t a t e c z ­
nego  po prz edn io  udowodnie n ia  si ł  naszych,  zbyt  p rzy­
chylne u publ icznośc i  uzyskać  potrafi  przyjęcie.  J a ­
ko więc skromne były nasze  życzenia ,  skromnie jsze  
oczekiwania,  tak tćż. ani  j edn e ,  ni d rugie  na dzielnym 
duchu czyta jące j publ icznośc i  o nic się nie zawiodły.  
W d z ię c zn o ś ć  za takowe uznanie s zczerych  chęci  w ua- 
szćm przeds ięwzięc iu ,  od tą d  na jświę tszą  będzie dla 
nas powinnośc ią .

P r z e d e w s a y s t k i e m , zdaniem nietylko r a s z ć i u ,  ale 
i wielu prawdziwych mi łośników p iśmiennictwa  k ra­
j o w e g o ,  i stnienie kry tycznego  w podobny m żaki esic 
p i sma  wykaza ło  się u nas za niezbędną pot rzebę .  N a ­
uczeni  radami  świat łych przy jac ió ł  i własneui  dośw iad­
czeni em ,  w s te rze  Ro czn ik ów , który nadal  j e s z c z e  
przy  sobie za trzymujemy,  nie jedną zbawienną  uczynić 
zdoła my odmianę.  Obejmowali śmy w prawdz ie  d o t ą d  
tern pismem wszys tk ie  ważnie j sze  płody nasz eg o  pi­
śmiennictwa  (czyl i  to ważne z dobrej  s trony,  czyli  
nawet  z przeciwnej ) ,  —  przemi lczal iśmy o rz e c z ac h  
zbytnią  mi ernośc ią  napiętnowanych ,  —  z dz ie ł  z a g r a ­
n icznych  przy taczal iśmy te jedynie ,  które p o d ł u g  nas  
epokę  mogły, s tanowić,  — ogóln ie j sze  za ś  obeznanie 
Czyte ln ików naszych  ze s tanem obcych l i t e ra tu r  odse- 
ła l i śmy do umieszczanych  od czasu  do cza su  R z w  
tów Oka  na  całe p iśmiennictwa i do do n ie s ie ń ,  czyli 
Rozmai tości .  Pozna l i śmy w szak że ,  że p o zos ta ło  j e ­
sz c z e  do życzenia,  iżby R o c z n ik i  l i r y t y k i , nie sk ia  
cając  bynajmniej  obsze rnych  ro zbi o ró w  dzieł  ważniej* 
szych ,  nie ujmując  częściom,  l i t e r a tu r ze  zagran iczne j  
poświęconym, bez wyją tku  prawie  ws zys tk ie  mieści ły 
w sobie d z ie ła ,  j ak ie  w polskim języku  u nas i z a ­
granicą,  B ogu cześć! w dość  wielkiej l iczbie codz ien­
nie wychodzą.  R o c z n ik i  K r y t y k i  L i t e ra ck ie j  wierną  
od tą d  zdawać  będą  spraw ę o cały m  ruchu p iśmien­
nictwa polskiego. .

W a r s z a w a  d. l i  Grudnia  ł S 4 2 i  r.

O pr ócz  tego  do R o czni kó w  Krytyki  na rok  pr zy­
sz ły przy będzie g a ł ą ź  l i teratury,  zupełnie do tą d  w tern 
piśmie now ą:  mówimy o K r y t y c e  teatra lne j .  t e a t r ,  
ważny ów reprezent an t  życia publ icznego ,  ów mikro- 
kozm obecnej  oświaty,  zdaniem naszein niemało  w po- 
ważuie j szem nawet piśmie (do  r zędu  których  Ro czni ­
k i  n igdy  się l iczyć nie prze s t aną)  na  pi lną i sz cze ­
gó ło w ą  z a s ł u g u j e  uwagę .  K ry tyk a  tea tra lna  w pi­
śmie naszein nic będz ie  się bynajmniej  sk ł a d a ł a  z ulo­
tnych  tylko pos i r z e ż e ń ,  ale skwapliwie  chwytać się 
będz iemy każdej  s p o s o b n o ś c i  do poczynien ia  z a s to ­
sowań d rama tu rg icznych .  Kiy tyka  O p e r  i muzyczna  
p o w i e r z o n ą  zos t a ł a  biegłym w tym zawodzie  w s p ó ł ­
pracownikom.

Za  takiem ro z sz e rz en ie m  wewnę t r zne go  zakresu  pi­
s m a ,  koniecznie -iśdź musi  roz sz e rz en ie  formy z e ­
wnęt rzne j .  R o c z n i k i  od d. Ig o  S t y c z n ia  1843 r. wy­
chodzić  będą w dw ut ygodn io w ych przedz ia łach ,  co 
1 5 g o i 3 0 g o  każdego  miesiąca,  i w zeszy tac h  najmniej  
pół t rzec io-  a r k u sz o w y c h  in 8vo.  J e d n o  p ó ł r o c z e , 
czyli  zeszy tów  dwanaśc i e ,  s tanowi  Tom; dwa tomy
sta no wią  całość.

Ce na  prenumera ty,  mimo większej  ob szernos c i  pi- 
sma,  zos ta je  taż sama co i do tąd .  P r z e d p ł a t a  p ó ł r o ­
czna  wynos i  R • 3- ( 7A. 20).

P r e n u m e r o w a ć  można:  w E x p e d y c j i  Głównej , w K s i ę ­
g a r n i  F r .  S p i e s s  i  S p ó ł k i ,  p rzy  Ulicy Se n a to r sk i e j  
N ro  460 (dokąd  także wsze lk ie  listy i a r tykuły / r a n ­
ko  pod  ad re se m  R e d a k c j i  Ro czni ków  K r y t y k i  L i t e ­
r a c k i e j  p r z e s e ła n e  być winny);  u osób pry wa tn ych ,  
k tóre  s i ę  tern za j mow ać  r a c z ą ;  we w s z y s t k i c h  zn a­
cznie j sz ych K s ię g a r n ia c h  w  kraju i zagran ic ą ;  na U r z ę ­
dach i  S t a c ja c h  P o c z t o w y c h  w Królestwie ,  bez p o d ­
wyższenia ceny.

S z a u .  Prenumera torowi® w W a rs z a w ie  mieszkający,  
n adse łan e  sobie mieć będą  R oc zn ik i  do mieszkau  swo­
ich bez żadnej  nadpła ty .

R e d a k to r  Główny:

EU. i l K N R Y K  l . E W L S T A M .
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